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Prenumerata w miejscu. 
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tocznie. . « i rs, 4 kop. 40 
pólrocznie. . « rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń na pierwszej stroniey po: 
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kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- | Prenumeratę przyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
ną obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 
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Fabryka Stolarska 
„RODZIN A” 


w Petrokowie. 


Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
teryjałów wyrobione, oraz garnitury 
po rs. 170. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 
i budowlane. (0—10) 
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„Tak | wierzmy wszyscy w ideały! ale do 
nich idźmy tą drogą, jaką we śnie Jaku- 
bowym anioły wstępowały do niebios, po 
drewnianych szczebłach rzeczywistości!” 
J. I, Kraszewski. 


Sfera zjawisk społecznych, której dotknąć | 


zamierzamy, ujawnia się w czynach ze- 
wnętrznych i ze stanowiska społecznego prze- 
dewszystkiem zewnętrzna jakość tych czy: 
nów jest skalą do ich oceny. Ocena zaś 
pobudek każdego pojedynczego czynu, sta- 
nowiąca, in conoreto, kryterium dla oceny 
wewnętrznej jego wartości, leży w sferze 
ducha ludzkiego. 

Nauki społeczne, jako takie, tylko pier- 
wszej części tej sfery zjawisk społecznych, 
którą moralnością nazywamy, dotyczą; ich 
zadaniem ocenić, czy dane czyny odpowia- 
dają ogólno-społecznym celom, czy przy- 
noszą odpowiednią korzyść jednostkom i 
czy przynoszą korzyść ze stanowiska obje- 
ktywnego dobra? Forum internum, głos su- 
mienia i serca, dotychczas przynajmniej le- 
ży po za zakresem nauk ścisłych, jakkol- 


Mordka jeszcze da... 


(Zdarzenie prawdziwe), 


Wielce poważne przekładanie z ręki do 
ręki pieczęci urzędu gminnego, rzekome 
zagłębienie się w układzie tabeli nowego 
podatku pana wójta i pana pisarza, oraz 
głębokie tychże milczenie sprawiały, że 
w kancelaryi urzędu można było słyszeć 
studyja domowych myszy nad staremi akta- 
mi, pomimo obecności dostojników gminy. 
Milczenie to jednak nie było bez znacze- 
nia: jak chwilowe wstrzymanie się wiatru 
i zamilknięcie ptastwa zapowiada burzę, tak 
tutaj czuć było wyraźnie przedwstęp rze- 
czy niezwyczajnych. 

Nareszcie barytonowy głos naczelnika, 
z wyraźnym szlązkim akcentem, przerwał 
męcząca ciszę. 

— Panie sekretarz! jutro, skoro świt, je- 
dziema do miasta. 

— Nie mam interesu— była krótka, dość 
opryskliwa odpowiedź. 

— Jakto nie? a przecież raz trzeba skoń- 
czyć sprawę z tą bragatelną +) kasą — po- 


1) Przekręcona urzędowa nazwa kasy gminnej po- 
życzkowo-wkładowej. 


Petroków, d. 26 kwietnia (8 maja) 1881 r. 


TYDZIEŃ 


w Będzinie 
w Brzezinach 


wiek i w tym kieranku myśl ludzka w li- 
cznych pracach uczonych i filozofów uja- 
wniła swoją potęgę. 

To forum internum, ta kwestyja sumienia 
i głosu duszy, przechodzi dziś w życiu w 
najwyższą moralność, identyfikowaną z mo- 
ralnością religijną—i tej w niniejszym ar- 
tykule nie dotykamy. 

Mając tu natomiast zamiar rozebrać do- 
broczynność w znaczeniu społecznem — 
kilka słów poświęcimy społecznej moral- 
nosci, 

Nie ulega watpliwosci, że pierwszym na- 
turalnym instynktem człowieka jest chęć 
życia; że dalej, wszystkie czyny człowieka, 
w zasadzie przynajmniej, podlegają i podpo- 
rządkowują się temu instynktowi bytu. Ztąd 
wytwarza się cały szereg czynów ludzkich, 
których absolutnem siedliskiem jest własne 
ja człowieka, Utrzymanie swojego ja, u- 
przyjemnienie mu egzystencyi, jako motyw 
działalności ludzkiej, nazywa się w nauce: 
egotzmem. 


ktycznie po za sferą danego indywiduum 
będące, które wywołują ze strony tegoż in- 
dywiduum całą skalę poświęceń: rodzice 
dający życie dziecku — poświęcają krew i 
siły swoje fizyczne; wychowując je, otacza- 
jąc troskliwością — poświęcają mu jeszcze 
dotykalniej swoje własne ja; dalej, w ro- 
dzinie, każdy z jej członków, ku ogólne- 
mu dobru pracuje i ponosi ofiary. Tak 


ke 
wypożyczałeś pan Bóg wie komu, rachun- 
ki się nie zgadzają, trzać zawiadomić o tem 
komisarza przed rewizyją, 

W tej chwili tabele nowego podatku 
spotkało jedno z najdosadniejszych błogo- 
sławieństw i najszczerszych życzeń „bodaj 
ci język kołem stanął”. Poruszona jednak 
kwestyja wymagała dysputy. 

—Nie rozumiem, dlaczego wójtowi tak pil- 
no z tą kasą; toć i wójt ze swojemi kre- 
wniakami macie z nią rachunki od kilku 
lat, a ja nic nie mówię. No, ale jak tego 
koniecznie potrzeba, to jedźmy i powiedz- 
my o wszystkiem. 

— Kiedy to z panem nigdy nie można 
pot sa pogadać— toć ja nie mówię, że- 
y tam gwałtem opowiadać o tej przeklę- 
tej kasie, ale skoro się będzie w mieście, 
a wypadłaby tego potrzeba, to możnaby coś 
radzić. 

— No, no, już my się rozumiemy,—sta- 
rego wróbla nie złapiesz wójt na plewy; 
nie o kasę to chodzi wójtowi, ale o tę szo- 
sę—o ten interes z Mordką. 

— Ej, bo to widzisz pan, jak się czło- 
wiek wda w jaką sprawę, to mu tak gło- 
wę zawrócą, że niewiadomo co z tem zro- 
bić: tu by trzeba uchwałę zebrać, żeby coś 
ò tej szosie postanowili; tu Mordka z in- 
żynierem nie każą uchwały zbierać, powia- 
daia. że sami sobie poradzimy: a jak doj- 


komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księp. Kohna w Częstochowie, oraz: 
w Częstochowie W. Zieliński, 
„ Janiszewski Stan. 
„ Szołowski Teodor. 
» Hlasko Antoni. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Z drugiej strony, są czyny ludzkie fa- | że,—ale fakt ten w niczem nie osłabia do- 


samo w gminie i narodzie. A cały ten sze- |do jednego wniosku: że w zastosowaniu do 
reg poświęceń jest konieczny; służy bo-| całych społeczeństw, ze stanowiska społa- 
wiem—ze stanowiska nauki — do zadośću- |cznego, ani absolutny egoizm, ani absolutny 
instynktowi utrzymania gatunku. |altruizm, miejsca znaleźć nie mogą. Abso- 


Nr. 19. 


Cena ogłoszeń. 


za 1 razowe po kop. 6 za wiersz po- 
tita lub za jego miejsce (30lit.), 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiórsz, 


Cona pojedyńczego numeru kop. 7 i pół, 


| w Lasku W. Józef Pniewski, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ KRuszkowski Erazm, 
w Rawie ,„, Leszczyński Klemens, 


Ten szereg czynów poświęcenia, ze wzglę- 
du na zewnętrzny motyw, t. j. dobro dru- 
giej istoty, lub drugich istot, nazywa się 
w nauce: altruiemem. 

Z powyższych kilku wyrazów okazuje 
się: że altruizm, t, j. poświęcenie dla dri- 
gich, w zasadzie jest siłą wrodzoną i na- 
turalną, zarówno jak egoizm; że bez altru- 
izmu, zarówno jak bez egoizmu ludzkość 
istnieć by nie mogła. Na pozór zdawać się 
może, że ów altruizm naukowy jest także 
egoizmem, tylko rozszerzonym; my jednak 
sądzimy, że to są tylko pozory, bo już wy- 
żej przywiedzione fakty: stosunek do ro- 
dziców, do rodziny, gminy i narodu, zapa- 
trując się ze stanowiska nauki, wypływają 
nie z chęci utrzymania swego tylko indy- 
widuum, ale z wrodzonego instynktu utrzy- 
mania gatunku i jego stopniowego rozwo- 
ju. Zapewne, że obie te siły siedlisko ma- 
ją w duszy ludzkiej, lub w ludzkiej na- 
turze—bo człowiek do niezego, co się sprze- 
ciwia jego naturze, zdolnym być nie mo- 


niosłości różnic, Ugolino pożerający synów 
z głodu jest egoistą: gdyby im się rzucił 
na pastwę, byłby altruistą: oba objawy by- 
łyby równie uaturalnemi— jeden ze stano- 
wiska Ugolina, drugi ze stanowiska ojca— 
tylko w pierwszym razie zginęłyby jego 
dzieci, a w drugim zaś razie on sam padł- 
by ofiarą. 

Powyższy przykład pozwala nam dojść 


dzie o tem do urzędu, to się wykręcą, a 
człowiek będzie pokutował. Trzebaby już 
raz jechać do nich i pogadać jak się pa- 
trzy, Wezmę pana na swój koszt, a we 
dwóch, to nam i ładniej jakoś będzie. 

Na ustach szefa kaneelaryi zjawił się prze- 
lotny, złośliwy uśmiech. 

— O to tam mniejsza, koszt nie tak znów 
wielki; ale jak mamy już skończyć ten in- 
teres, to trzebaby dać znać wójtom z Ku- 
rzej Woli i z Radełkowa, boć to wspól- 
na sprawa, — niechby razem z nami poje- 
chali. 

— A no to i prawda; to poślemy zaraz 
ordynasów *). Niech pan napisze do nich, 
niech przyjadą do miasta. 

Poczem porozumiawszy się ostatecznie 
co do godziny jutrzejszego wyjazdu, pano- 
wie ci rozeszli się w jak najlepszej komi- 
tywie, a pan Warcholiński, rodzony brat 
naszego znajomego z „Czartowskiej ławy”, 
niezwłocznie rozesłał gońców do sąsied- 
nich gmin, umieściwszy w każdym z listów 
odpowiedni dopisek do swoich po urzędzie 
kolegów. Skończywszy tę ciężką pracę, 
pan Warcholiński szybko wstał z krzesła, 
zatarł ręce i ze szczerem zadowoleniem wy- 
rzucił z dostojnej piersi półgłosem: „cze- 


2) Dyżurni stróże przy kancelaryi gminnej — ordy- 
nansy, 


lutny egoizm wszystkich, doprowadziłby 
do zwierzęcej walki wszystkich przeciwko 
wszystkim; absolutny zaś altruizm wszyut= 
kich, doprowadziłby wszystkich do zagła- 
dy, bo wiódłhy przedewszystkiem do ko- 
munizma, a w konsekweneyi do całkowite- 
go zaparcia się siebie — do zapomnienia 
nawet o fizycznych swoich potrzebach. 

Rozumie się, że z pokorą schylamy gło- 
wę przed jednostkami do poświęceń beze 
względnych zdolnemi, bo z tych poświęceń 
korzysta ogół; ale fakt ten w niezem nie 
zmienia wyżej przytoczonej przez nas pra- 
wdy, że taki bezwzględny, powtarzamy bes- 
względny altruizm całego społeczeństwa mu- 
siałby doprowadzić do zguby. 

Tak więe widzimy, że ze stanowiska spo- 
łecznego oba kierunki: i altruizm i egoizm, 
w moralności muszą istnieć i dopełniać się 
wzajemnie. 

Teraz przejdźmy do naszego przedmio- 
tu. 

Sadzimy, żeśmy wskazali już kierunek 
tak zwanej dobroczynności, przez wyżej 
przywiedzione uwagi. Faktem jest, że w 
dzisiejszym stanie społecznym, skutkiem 
różnych: okoliczności, których badanie leży 
po za zakresem niniejszych uwag, istnieje 
cała masa jednostek, a nawet i rodzin, w | 
których albo popędy egoistyczne pochła- 
niają wszelkie inne i prowadzą do zbro- | 
dni,—albo też takich, które w skutek nie- 
dostatku popędów egoistycznych i zupełne- 
go braku altrnistycznych, żyją kosztem in- 
nych jednostek i są pasożytami, — albo tā- 
kich, którym warnnki zewnętrzne i chwi- 
lowe okoliczności, nie pozwalają czynić za- 
dość tak naturalnym popędom, jak altru- 
izm i egoizm, i ci stanowią kategoryję tak 
zwanych biednych, często popadających w 
zbrodnię, — albo nakoniec takich, których 
fizyczna niemoc oddaje opiece blizniego. 

Naturalny więc popęd społeczeństw, w 
swej celowości żąda, abyśmy z tych wszy- 
stkich kategoryj stworzyli ludzi, zdolnych 
utrzymać siebie, swe rodziny i przynosić 
pożytek narodowi. Cały szereg czynów do 
tego celu zmierzających, nazywa się dobro- 
czynnością, a każda z powyższych katego* 
ryj nieszczęśliwych ma w społeczeństwie 
odpowiedni swój organ. 


L DLATE JM 
ców, i wogóle rozumnie uorganizowana po- 
licyja. 

W dalszym ciągu, do tej kategoryi przyłą- 
czylibyśmy i kutegoryję drugą. I ci, „do- 
bre chłopy”, którym się pracować nie chee 
i którzy nie społeczeństwu nie dają — od 
społeczeństwa poprawy ku społecznym ©e- 
lom i to poprawy stanowczej jedynie żądać 
mogą. 

statniej kategoryi— kategoryi ofiar nie- 
hygienicznych warunków życia, niedobra- 
nych małżeństw, strasznej nędzy, katego- 
ryi kalek i upośledzonych, należy sie opie- 
ka od społeczeństw. I społeczeństwo też 
|stworzyło dla nich, w imię miłości bliżnie- 
go cały szereg instytucyj. Tu należą: ilo- 
my przytułku dla starców i sierot, uchro- 
|ny, szpitale i t. p. 

Pozostaje więc już tylko jedna katego- 
ryja=kategoryja tak zwanych biednych. Oni 
to są głównie przedmiotem tak zwanej w 
potocznym języku dobroczynności, o której 
też kilka słów powiedzieć chcemy. 


Zaznaczyliśmy już wyżej, że ludzie tej 
kategoryi zasługują, jak się to zwykle mó- 
|wi na poparaie,—czyli, mówiąc po naszemu, 
że są to ludzie, którzy wzamian za popar- 


przedewszystkiem dobrze wychowanych i 
pracowitych członków społeczeństwa, w po- 
staci swych dzieci, jeżeli są rodzicami, —da- 
lej, na tem polu, na którem pracują, Wy- 
świadczą usługi. Tu zaznaczamy, że do- 
broczynność rosumna powinna mieć na €e- 
lu właśnie te rezultaty, o których w tej 
chwili wspominamy. 

Tymczasem pogląd na te kwestyjae wśród 
naszego społeczenstwa jest zupełnie inny: 
ściślej mówiąc, żadnego niema poglądu!.. 

Jesteśmy narodem wysoce religijnym, z 
cywilizacyją dojrzała, z dobrem, kochają- 
com sercem,— więc i do dobrych uczynków 
jesteśmy pochopni, więc duzo środków na- 
szych zużywamy na to, co nam się dobrem 
wydaje. Ale czynimy to niesystematycznie, 
czynimy to bez żadnej przewodniej myśli, 
bez żadnego ściślej okreslonego celu. Z na- 
szej dobroczynności w przeróżnych jej for- 
mach, korzystają przedewszystkiem najroz- 
maitszego gatunku pasożyty. Dalej, po- 
moc, jaką potrzebującym ofiarowywamy — 


Pierwsza kategoryja spotyka się z karą | jeśli już rzeczywiście na potrzebujących na- 


i prawem stanowionem—i obie te mstytu- 
cyje, w stósunku do społeczeństw, stają się 
dobroczynnemi. Tu także należą wszelkie 
instytucyje zapobiegające szerzeniu się prze- 


trafiamy — jest dorażną, chwilową, i danej 
jednostce ulgę przynosi żyłko w danej chwi- 
li, a społeczeństwu żadnej nie pok ko- 
rzyści. Nadto, ten rodzaj dobroczynności 


Lecie oddadzą społeczeństwu przez altruizm | 
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tanie pieniądze szeroko się reklamują, pod- 
kopując tym sposobem ogólną moralność, 
bo stanowią żywy dowód, dla bliżej ich 
znających, że społeczeństwo ocenia ludzi 
nie wedle ich zasług, lecz wedle słów... 

Nakoniec taka jałmużna wprost demora- 
lizuje wspieranych, bo, albo jeśli czuć umie- 
ja, zadaje ich godności osobistej straszny 
cios i spycha ich w szeregi żebraków,—alba 
też, łatwo otrzymany grosz, u innych, mniej 
wrażliwych, wyrabia cynizm, niechęć do 
pracy i zdanie się na łaskę i niełaskę lito- 
ściwyceh osób. 

Nie chcemy bynajmniej gasić świętego 
ognia miłości bliźniego, — pragniemy tylko, 
żeby ona miłość była rozumną, żeby środka 
odpowiadały celom, żeby przynosiły poży- 
jtek. Nie podzielamy też i zdania tych, któ- 
rzy utrzymują, że nawet publiczna i zorga- 
nizowana dobroczynność jest szkodliwą, — 
bo w dzisiejszych warunkach społecznych 
są położenia i wypadki nader liezne, gdzie 
ona jest usprawiedliwioną i konieczną. 

Powiedzieliśmy więc, że dobroczynność 
(używamy ciągle tego wyrazu w znacrenia 
pótocznem), ma być rozumne; zorganizowaną 
|i publiczna. 

Rozbierzmy te warunki po szczególe. 

Wiemy już, kto jest i kto byc powinien 
przedmiotem tej dobroczynności, o jakiej 
wtej chwili mówimy, i wiemy, jakie jej ce= 
le; wiemy mianowicie, że dobroczynność 
ta ma na celu: ułatwić ludziom pracę dla ich 
własnej i dla społecznej korzyści. 

Taka dobroczynność przedewszystkiem, 
w zasadzie, powinna nosić charakter wspsr- 
cia i pomocy, a nigdy jalmużny: powinna 
podnosić godność osobista wspieranego i je= 
go energiję do pracy, a nigdy nie powinna 
godności poniżać i energii osłabiać. Sikit- 
kiem tego dobroczynność nigdy, przynaj- 
mniej formalnie, darem być nie powinną. 

Powiedzieliśmy dalej, że dobroczynność 
powinna być zorganizowaną. Zdaje się, że 
bliższego wyjaśnienia ten warunek chyba 
nie wymaga, Małe, drobne ofiary, na oł- 
tarzu miłosierdzia składane, zebrane w je- 
dną całość, stworzą wielkie sumy, u tem 
samem do wielkich doprowadzą rezulta- 
tów. 

Co do publiczności, to zdaje się jasne, że 
nie idzie nam o publikowanie nazwisk wspie- 
ranych, ale idzie o tę rękojmiję, jaką daje 
skoncentrowany w jednem ręku zarząd gro- 
szem ogółu. 

Jeśli powyższe warunki dobroczynności 
zastosować do publicznych instytucyj, to 


stępstw, instytuty dla małoletnich przestęp- | wyrabia fałszywych filantropów, którzy za | zdaje nam się, że najwłaściwsze będzie ta- 
w c, 


kaj chamie — dam ja ci bragatelną kasę!” 

Spisek zapowiadał się doskonale. 

Szeroko rozwinięty w naszej okolicy sy- 
stem dróg publicznych, sprawiał, że z ca- 
łej prawie zachodniej części powiatu, chcąc 
dostać się do miasta powiatowego, trzeba 
A koniecznie ztąd czy zowąd dobijać do 
głównego traktu, o jakie dwie lub trzy mi- 
le od miasta. Okoliczność ta wyświadczy- 
ła niezmierną przysługę naszym znajomym. 

Następnego dnia, po wyżej przytoczonej 
rozmowie, wczesnym rankiem, trzy wózki 
zjeehały się u stojącej na rozdrożu karez- 
my. Panowie wójci i ich „sekretarze”, po- 
witawszy się z jednej strony protekcyjonal- 
nem, z drugiej lekceważąeem podaniem rę- 
ki, wstąpili na zatrucie rannego robaka, a 
po krótkiej chwili „chamy” na jednej, pa- 
nowie „sekretarze” na drugiej, puściwszy 
trzecią bryczkę luzem, żwawo pomknęli ku 
miastu, wiedząc już dobrze, jaka tam kogo 
do wykonania oczekuje rola. 

Czyniąc zadość „urzędowej przyzwoito- 
ści”, przedstawiciele trzech gmin około po- 
tudnia zjawili się w urzędzie powiatowym 
z raportami o jakiejś kategoryi popisowych, 
co jednak powiodło im się najniefortun- 
niej, bo, niepytani, nie zastawszy samego 
naczelnika, od zastępującego go pomocnika 
usłyszeli „poszli won”, bez żadnych wpra- 
wdzie dodatków; eel jednak tej wizyty zo- 


stał osiągnięty. O pertraktacyjaeh z „antry- 
perem” i „omętrą” nikt już nie potrzebował 
wiedzieć a pobyt w miasteczku został u- 
sprawiedliwiony. 

Interes główny poszedł wyśmienicie: pan 
inżynier podał projekt zupełnie zgodny z 
widokami entreprenera, a nadto bardzo 
korzystny dla panów wójtów; ci ostatni 
nie posiadali się z radości. Uchwały nie 
potrzeba już zbierać, a i coś się z te- 
go okroi.., Mordka z każdym z nich, w se- 
krecie przed innymi, załatwił wstępne ukła- 
dy. Zakończenie interesu wymagało wta- 
jemniezenia piórodzierżców w przebieg spra- 
wy, do pewnego naturalnie stopnia. Pano- 
wie sekretarze, oczekujący aż dotąd na 
swych naczelników na świeżem powietrzu, 
wysłuchali relacyi ich z należytą godnością 
i zakończyli kwestyję urzędową wielce po- 
ważnem: „niech i tak będzie”, 

Milezące dotąd żołądki sześciu dygnita- 
rzy, naraz zgodnym odezwały się chórem, 
więc jeden z nich rzekł: 

— No, panowie, trzebaby teraz co prze- 
trącić. 

— A bo i prawda—odparł jeden z sza- 
nownych kolegów. 

Bochater nasz wyższej rangi, pamiętając 
o danem mu przez małżonkę poleceniu, 
kupienia „raz nakoniec” odpowiednich urzę- 
dowi korali i nie chcąc dlatego nadwe- 


rężać zawartości kieszeni, zaproponował 
handelek Herszlika, gdzie można było do- 
stać i „niezłego napitku” i „coś na prze- 
kaske”. 

Propózycyja ta grubo obraziła pana War- 
cholińskiego; chcąc więc szybko załatwić 
na tak fałszywej drodze postawioną spra- 
wę i dopiąć swojego celu, po należytem 
odchrząknięciu, zabrał głos z dość obojęt= 
ną miną: 

— Ej, co się tam włóczyć po szynkachż 
wieczór blizko, trzebaby jechać do domuż 
zaczekajcie na nas chwilkę, my tylko z wój- 
tem wpadniemy do komisarza z raportem 
o kasie i pojedziemy razem. 

Komisarz i kasa wywarły na biednym 
wójcie wrażenie bardziej gnębiące niż dzie- 
sięcia duchów Banka: naraz przyszedł bie- 
daczysko do stanu roztopionego wosku, co 
nie uszło bacznego wejrzenia pana War- 
cholińskiego, 

— No, i ezegoż się wójt ociąga? przecież 
po to przyjechaliśmy. 

— Dobrze by to było bodaj pójść i do 
komisarza, kiej pan tak bardzo chcesz, ale 
i on musi być teraz na obiedzie: pójdzmy 
lepiej co przegryźć. 

— Jeśli mam szczerze powiedzieć — to 
pomimo naj większego głodu, do takiej knaj- 
py, jak Herszlika, nie poszedłbym. 
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kie ich zszeregowanie: a) Instytucyja zapo- 
biegające nędzy. Tu należą stowarzyszenia 
szerzące oświatę i udzielające bezprocento- 
wych pożyczek kształcącym się; wszelkie 
warsztaty rzemieślnicze, zakładane z celem 
przyspasabiania krajowi inteligentnych rze- 
mieślników, na wzór „Rodziny” w naszem 
mieście; kasy oszczędności; kasy wzajem- 
nego kredytu; stowarzyszenia spożywcze; 
lombardy udzielające pożyczek na procent; 
stowarzyszenia ułatwiające zbyt wyrobów 
rzemieślniczych; stowarzyszenia dostarczają- 
ce pracy proletaryjatowi; stowarzyszenia od- 
czytów dla klas nieoświeconych, szerzące 
wśród nich moralność i naukę; stowarzy- 
szenia budujące domy dla robotników, z 
mieszkaniami taniemi i hygienicznemi; in- 
stytucyje w rodzaju tanich kuchen i bez- 
płatnych czytelni, b) Znstyiucyje wspierające 
upadłych. Tu należą: osady rolne i przy- 
tułki rzemieślnicze; instytucyje udzielające 
kredyt na zastawy, a nawet bez żadnych 
zastawów i na bardzo długie terminy, bez 
procentu: instytucyje położnicze; instytucyje 
zajmujące się pogrzebami biednych; a w o- 
stateczności instytucyje udzielające opał i 
artykuły żywności w naturze i sprawdza- 
jące ich użycie przez obdarowanych. 

Taka dobroczynność będzie:— rzeczywiście 
dobroczynnościął! 

Tak; niechaj miłość blizniego, głęboko w 
sercach i sumieniach naszych tkwiąca, ja- 
sną swą aureolą opromienia w tym duchu 
poczęte czyny, bo tylko wtedy usłuchamy 
słów mistrza: bądzmy idealni—leez do tdealu 
zdążajmy po dretenianych szczeblach rzeczywi: 
stości / 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— Dozór cmentarza grzebalnego katoli- 
ckiego w Petrokowie, przypomina i prosi 
opiekunów i właścicieli grobów familijnych, 
aby takowe raczyłż odnowić t rażące uszkodze- 


nia naprawić; w końca bowiem czerwca r. | 


b., wszystkie te sklepienia grobów muro- 
wanych, które choć częściowo tylko oka- 
ża się wyłamane, będą w zupełności znie- 
sione i ziemią zarównane. 

Nadto, przypomina się i prosi osoby zwie- 
dzające cmentarz, o szanowanie drzew i kwia- 
tów, jak również a wskazywanie słażbie 
cmentarnej lub oddawanie w jej ręce, zau- 
ważonych szkodników, dla pociągnięcia ta- 
kowych do odpowiedzialności. 

Psów na ementarz wprowadzać 
no. 


niewol- 
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Dla kontroli służby cmentarnej i ogra- 
niezenia wszelkich nadużyć, zaprowadzono 
księgę zażaleń, która złożoną została u miej- 
scowego grabarza i którą na każde zapo- 
trzebowanie tenże grabarz obowiązany do- 
starczyć każdej osobie, pragnącej swoje u- 
zasadnione uwagi lub pretensyje zapisać, 
stwierdziwszy takowe wyraźnym swym pod- 
pisem i oznaczeniem miejsca zamieszka- 
nia. 

— Na nadgrobek ś. p. profesora 8. Pa- 
wełka złożyli: I. Wielicki z Warszawy re. 
10; G. L. rs, 20 i M. D. rs. 3. — Razem 
rs. do, 

— Na pomnik Mickiewicza: K. B. rs. 5; 
J. G. z żoną rs, 5; z przyjacielskiego kół- 
ka zebranego u Dr. K. rs. 2. Łącznie z po- 
przedniemi rs. 25. 


— Dla Kurpiów dotkniętych głodem ofia- 
rowali: K. B. rs. 10; J. G. z żoną ra. 5; 
zebrano w przyjacielskim kółka u Dr. K. 
rs. 27, — Razem z poprzedniemi rs. 52 
kop. 80. 


— Na kościoły: w Kursku i Irkucku pan 


N. 


K. B, złożył po rs, 5 na każdy, 


— Wszystkie powyższe ofiary odeślemy 
wkrótce do Redakcyi „Tygodnika Illustro- 
wanego”, z wyjątkiem pozyeyi pierwszej 
t, j. ofiar na postawienie nadgrobka s. p. 
Stefanowi Pawełkowi, b, profesorowi i in- 
spektorowi tutejszego gimnazyjum. 


— Teatr, W ubiegłą niedzielę dnia 1 
maja przedstawiono: „Radey pana radcy” 
i „Kraszewski w Warszawie” W pierw- 
szej z tych sztuk palma pierwszeństwa na- 
leży się panu Frenkel; w drugiej p. Przy- 
byłowskiemu, który podrzędną rolę gapio- 
watego gimnazisty Kujcia, przedstawił na- 
der plastycznie, oraz panu Winkler (Pie- 
prznicki), Reszta artystów wywiązała się 
|z zadania zupełnie zadawalnająco. 

We wtorek dnia 8 maja, zamiast zapo- 
wiedzianych „Przyjaciół Hioba”, dano: 
„Zrzędność i Przekora”, „Zarzutkn Balo- 
wa” i „Nowy rok”, Panowie Popławski i 
Winkier w trudnych swoich rolach (Piotr 
i Jan), zasłużyli na zupełne uznanie, zwła- 
szeza też ostatni z nich, który przez cały 
ciąg sztuki zdołał utrzymać się w równej 
wciąż mierze, W ostatnich dwóch farsach 
wszyscy bez wyjątku artyści starali się o 
złożenie dobrej całości, nie przechodząc je- 
dnak po nad zwyczujną skalę. 

We czwartek dawano: „Odludki i Poe- 
ta” (Fredry), „Przyjaciółki” i „Okrężne” 
(J. Korzeniowskiego). 
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W Sobotę zaś „Sąd Przysięgłych” 
o których to przedstawieniach damy dłuż- 
szą wzmiankę w następnym numerze w 
godnia”, Dziś dla beak iiaea Ana 
stajemy na tem, zaznączając, że pub czność 
nasza, wbrew naszym przewidywaniom, wo= 
li jeszcze dotąd widocznie operetki Offen- 
bacha, niżeli komedyje i komedyjki, choć- 
by najlżejsze. Na drugim np. ze wzmian- 
kowanych przedstawień nie było o ile nam 
się zdaje, więcej nad 60 osób, — a szko- 
da, gdyż tak odegranej sztuezki jak 
„Zrzędność i Przekora”, na  prowin- 
cyjonalnej scenie, badź eo bądź, trudno 
spotkać. 


— Kontrolę nad szarwarkiem w roku bie- 
żącym, prowadzi w magistracie p. Juszk.; 
oprócz tego kilku mieszkańców wzięło na 
siebie obowiązek dopilnowania robót na 
miejscu. Na ilość dni i na czaa przezna- 
czony magistrat wyda kartkę; dozorujący 
zaś na miejscu po spełnieniu roboty kart- 
kę poświadczy i takie dni tylko zostaną za- 
ciągnięte do książki, jako spełnione: po- 
świadczone więc kartki przez kontrolu- 
jącego urzędnika, i przez dozorujących o- 
bywateli, potrzeba następnie okazać w 
magistracie. Większe roboty będa po- 
trzebne na Przedmieścia  Rokszyckiem, 
akcję G do Bujn, do Milejowa i do Za- 
esia, 


— Wskutek otwarcia nowej na stacyi dro~ 
gi żelaznej piekarni i w innych piekarniach 
staniał chleb żytni — za trzy funty żądają 
obecnie 18 kop. (26 groszy), a nie 134/, jak 
dawniej; nowej więc piekarni najsłuszniej 
należy się poparcie. 

— Na drodze żelaznej Warsz. - Wied, i 
Warsz.-Bydg., nietylko że została na całej 
lmii wytworzona służba zdrowia, lecz nad- 
to od pierwszych dni kwietnia wydają się 
bezpłatnie lekarstwa dla oficyjalistów i slu- 
żby drogowej. 

— Czy drzwi szkółek wiejskich zamknięte są 
przed inteligencyją wiejską? 

Bynajmniej, 

„Otworzył je—mówi „Niwa? w Ñ 152— 
otworzył je jeszeze przed siedmnastu laty 
Ukaz Najwyższy (z 80 sierpnia) 11 wrze- 
śnia 1804 r. (Tom 62 „Dziennika praw? 
str. 335). Tylko, że na razie nikt przez te 
drzwi chodzić nie chciał.. Potem chodzić 
przeszkadzano... Nie opierał się temu nikt, 
nikt nie usiłował otworzyć drzwi na no- 
wo. I stoją one podziśdzień— przymknię- 
te. Kołatać do nich—rzecz zbyteczna: dość 
pchnąć silnie i-—wejść. Niektórym już się 


— 0, toć można gdzieindziej — czemuż 
pan nie mówisz? 

— Ot, wiecie panowie co: mamy wam 
pomagać w tym szosowym interesie, to mo- 
glibyście nam za to małą bibkę urządzić. 
Pójdziemy do Funia: ja biorę na siebie ro- 
le gospodarza, a panowie wójci zapłacicie 
parę rubli; x może tam i komisarza spot- 
kamy. Powiemy mu, żeśmy go niby szu- 
kali. 

Ostatnia apostrofa osiągnęła należyty 
skutek. Biedna ofiara pana Watcholińskie- 
go zdecydowana była na wszystko, 

— A przecieżem panu powiedział wezo- 
raj, że biorę pana na swój koszt—toć ku- 
motrom płacić nie pozwolę; a kiedyśmy już 
tak wszyscy w kompanii, to pójdźwa ta- 
zem. 

I cały orszak ruszył ku znanemu pier- 
wszorzędnemu handlowi. 

Widok trzech szarych kapot rozwegclił, 
a trochę nawet obraził chłopców sklepo- 
wych, którzy, TORRE cz dopiero wychy- 
lające się z pod wyłogów łańcuchy i trzech 
surdutowych, odrazu zwąchawszy cò się 
święci, wprowadzili uroczyście przyszłych 
biesiadników do osobnego gabinetu i za- 
rzucili ich propozycyjami majwykwintniej- 
szych potraw, 


Tutaj dopiero pan Warcholiński rozwi- 


komu pić wódki ani 
mięsa: zadysponował odrazu sześć butelek 
szampańskiego i sześć tuzinów ostryg. Szla- 
chetny trunek osiągnął upragniony przez 
inicyjatora skutek. Ostrygi wydawały się 
wprawdzie „paskudztwem”; przyprawione 
jednak przyzwoita ilością octu i pieprzu, 
jako tako dały się skonsumować łyżką, 
choć z lekkiem spluwaniem i niepomiernem 
w następstwie pragnieniem, które natural- 
nie należało zagasić nową porcyją tego 
„pięknego napitku”. 

Iście Lukulusowska uczta została uwień- 
ezona tysiącem całusów i zapewnieniem do- 
zgonnej przyjaźni. Komisarz i kasa prze- 
padly bez sladu. Tylko, że „bo to było 
dobre, ino troche ckliwe” — tedy kieliszek 
szpagatówki i kawałek wędzonki, okazały 
się najpyszniejszemi wetami. 

Zmieniła się wprawdzie na chwilę fizyjo- 
nomija naszego fundatora wobec rachunku: 
należność za traktament pochłonęła war- 
tość korali pani wójtowej, ale że niebez - 
pieczeństwo było daleko, a „szapańskie” 


dodawało cywilnej odwagi, więc płacąc 
przeszło 80 rubli, nasz wójt wykrzyknął 
odważnie: „Furda! — będzie baba miała i 
potem—Mordko da jeszcze”... 

Karczma na rozdrożu przyjęła, po wie- 


nal cały swój świetny plan. Uszlachetnia-|lu przygodach, naszych przyjaciół, na za- 


jąc szanowne towarzystwo, nie pozwolił ni- | kończenie tego wielkiego dnia. Mosiek utra- 
iwa, jeść żadnego | ktował ich „szwareówką” i pokłonił się pię- 


knie panom wójtom za sutą zapłatę. I tyl- 
ko powrót do domowego ogniska rzucił 
chmury na ten rozpogodzony horyzont, 
Kasa i komisarz poszły w niepamięć, ala 
żądanie korali wystąpiło z eałą grozą. SEy- 
chać tylko było—„cieho babo! śnapańskie, 
ostrzygi i hapańskie cygary więcej warte” — 
poczem... Poczem spuszczamy zasłonę—tem 
chętniej, że na drugi dzień p. wójt tak 
silnie był zamaskowanym, że nawet codzien- 
ni interesanci nie byli pewni: czy to pan 
wójt, czy nie pan wójt i, nawet niebieskie 
okulary największych rozmiarów, nie mo- 
głyby zmniejszyć śladów czułej małżeńskiej 
pogawędki... 

W najbliższe za to święto zebrani po rozka- 
zy sołtysi, odebrali tabele i rozporządzenia 
do ściągania nowego podatku na budowę szo- 
sy po 16 kopiejek z morga. Szkoda tylko, 
że wdanie się w tę sprawę prokuratorskie- 
go nadzoru, przeszkodziło Mordee kupić 
pani wójtowej „odpowiednie urzędowi ko- 
rale.” 

Chochlik. 
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to powiodło. Są szkółki, które, zgodnie z 
Ukazema Najwyższym, mają już dzisiaj opie- 
kunów z grona inteligencyi przez zebrania 
gminne wybranych. Opiekun taki może po- 
wołać do współdziałania kogo zechee; u- 
tworzeniu więc komitetów nadzorczych nie 
stoi nie na przeszkodzie. Wprawdzie urzę- 
dowy charakter będzie miał tylko opiekun, 
bo o komitetach prawo nie mówi; niemniej 
faktycznie i praktycznie komitet może ist- 
nieć i działać, z wielkim dla szkoły pożyt- 
kiem. 

Odwiedzanie szkółki przez prawo zaka- 
zanem nie jest, jak nie jest zakazanem egza- 
minowanie dzieci, rozdawanie książek i in- 
nych nagród pilniejszym z pomiędzy ucz- 
niów i t,d. Wszystko to są środki dozwo- 
lone, a na sprawę oświaty ludowej bardzo 
zbawienny wpływ wywierać mogące. Na- 
leżałoby pamiętać o nich, jak również i o 
tem, że się jest członkiem zebrania gmin: 
nego, na które bądź co bądź wpływać mo- 
żna i trzeba, a od którego w zupełności 
zawisło nauczyciela obowiązków należycie nie 
spełniającego wydalić, 

— Czy zebrania gminne mają prawo obsa- 
dzania w drodze wyboru pisarzy gmin: 
nych—i—czy dozwolonem jest spisywanie pro- 
tokułów tych zebrań w języku polskim? 

Co do pierwszego, prawo, o jakie rzecz 
idzie, warunkowo tylko w art. 77 pierwia- 
stkowego Najwyższego Ukazu z r. 1864 
gminom pozostawione, obecnie potwierdzo- 
nem zostało bez żadnych ograniczeń, Naj. 
Ukazem z d. 22 grud. 1879, który nadał peł- 
nomocnikom gminnym moc: „mianowania pi- 
sarza gminnego za wspólnem porozumie- 
niem się z wójtem i sołtysami”. 

Co do drugiego, zupełna swoboda w tej 
mierze jest dozwoloną, czego dowodem cyr- 
knlarne rozporządzenie p, Naczelnika gu- 
bernii warszawskiej, pod dniem 16-go lip- 
ca 1880 r., za M 75, do Naczelników po- 
wiatowych wydane, a przez tychże rozesła- 
ne wójtom gmin, z następującym rozkazem: 
„wzgledem używania języka polskiego w spra- 
wach samorządu włościańskiego, polecam wsiąć 
je (rozporządzenie gubernatora) za wskazówkę 
t ściśle je wykonywać.” 

W rozporządzeniu, o którem mowa, dba- 
ły o rozwój imstytucyi gminnych zwierz- 
chnik, przywodzi, że przekonawszy się pod- 
czas dokonanej przez siebie rewizyi guber- 
bernii, że w niektórych zarządach gmin- 
nych: „postanowienia zebrań gminnych, roz- 
klady gminnych i gromadzkich powinności, o- 
raz inne piśmienne akty, dotyczące ogólnych 
spraw gminy, sporządzane są w rosyjskim ję- 
zyku”, surowo powyższe postępowanie na- 
gania i, po obznajmieniu szezegółowem pod- 
władnych sobie urzędników, z rzeczywiste- 
mi dążnościami Najwyższego Ukazu z r. 
1864, kończy reskrypt swój następnemi sło- 
wami: „Nie pozwolę nigdy, aby ktokolwiek z 
urzędników powierzonej mi gubernii samowol- 
nie kazit wyrażną myśl prawa, è korzystał ze 
swego urzędoweyo stanowiska, dla wprowadza- 
mia w życie swoich osobistych poglądów”. 


— Wypadki w gubernii. 

Wypadki nagłej śmierci: 

— Dnia 24 marca, we wsi Domiechowice, w pow. 
petrokowskim, w czasie pożaru spalił się 3-letni chło- 
piec włościański J. Lipiński. 

— Tegoż dnia, we wsi Radoszewice w pow, no- 
weradomskim, włościanin A. Szczygieł, 28 lat, został 
zgnieciony przez przewrócony wóz z drzewem, 

— Dnia 25 marca, we wsi Dąbrówka w pow. łódz- 
kim, chłopiec włościański S. Gajdyś, 3 lata mający, po- 
zostawiony bez dozoru, zapalił na sobie ubranie i 
umarł z poparzenia, 

— Dnia 26 marca, we wsi Wólka-Bykowska w pow. 
potrokowskim, 4-letnia dziewczyna wiejska E. Mar- 
chalewicz, z powodu takiegoż wypadku umarła. 

— Tegoż dnia, we wsi Zielona-Góra w pow. brze- 
zińskim, B. Wodzińska, córka włościanina, 31/4 roku 
licząca, z powodu takiegoż wypadku zakończyła ży- 
cie, 

— Dnia 27 marca, w pow. będzińskim gm. Gór- 
nej, w kopalni węgla kamiennego Ludwigshofnung, 
górnik W. Stojko, 21 lat, został zabity odpadkiem wę- 
gla. 

— Dnia 1 kwiet., we wsi Zapolice, w pow. nowo- 
radomskim, 3-letni chłopiec wiejski A. Klejn, pozo- 
stawiony bez dozoru zapalił na sobie ubranie i umarł 
z poparzenia. 


PUH W TĘ 

— Dnia 8 kwiet, we wsi Zawady w pow. nowo- 
radomskim, żebrak W. Szęzepocki, 67 lat, przybywszy 
na nocleg do karczmy, umarł nagle. 

Samobójstwa. 

— Dnia 28 marca, w m. Łodzi mieszczanin I. Fin- 
ke, 60 lat, powiesił się. 

— Dnia 9 kwiot, w m. noworadomsku, prapor- 
szczyk 5-go batalijonu strzelców, W. Ułowiez, zustrze- 
li} się w mieszkaniu własnym. 

Zabójstwa. 

— Dnia 28 marca, w m. Zgierzu w pów. łódzkim, 
mieszczanin I. Jaśkiewicz, pobity przez starozakonne- 
go A. F., umarł. 

— Dnia 6 kwiet, we wsi Krzemieniewice w pow. 
noworadomskim, włośc. M. Lubrowski, 26 lat, uderzo- 
ny w głowę kijem umarł, we wspólnej bójce z wło- 
ścijaninew O. L. 

— Dnia 7 kwiet., w lesie wsi Klepaczka w pow. 
częstochowskim, pruski poddany Krysiński, kucharz, 
zabity został w celu grabieży przez włościanina wsi 
Golce gm, Panki tegoż powiatu, I. K. Zabójca przy- 
trzymany, 


— W dnia 9-m maja to jest w ponie- 
działek o godzinie 10-ej z rana, jako w ro- 
eznieę śmierci $. p. Jakubu Bobieszezańskiego 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele po-Pijarskim, na które zaprasza się 
przyjaciół i znajomych zmarłego. 


Kalendarz Obywatelski 
przez ZZ. EB. W. 


Maj. 

Dnia 9, roku 1444, na wyspie Ozepiel pod Koni- 
nem potwierdzenie od Władysława Jagielly króla, praw 
i przywilejów nadanych miastu Krakowu przez Kazi- 
mierza Wielkiego. „Cod. Dipl," 

Dnin 10, roku 1480, śmierć Jana Długłosza, Dzie- 
jów Polskich pisarza, nominowanego na arcybiskup- 
stwo lwowskie. Zycie jego. „Starowolski in Monum, 
Sarmat.” 

Tegoż dnia; roku 1540. 
arcybiskup Gnieznieński, sławny nauką, 
wieku 54. „Ma,uskr.,” 

Dnia 11, roku 166], nadanie dziedzicznym prawem 
Tykocina i Białegostoku z przyległościami, Stefanowi 
Czarnieckiemu, w nagrodę wielkich zasług jego. „Vol. 
Legum,” 

Dnia 12, roku 1590, śmierć Romana książęcia San 
guszki, hetmana polnego litew. Żył lat 34. „Monum, 
Sarm. Starowolski, Niesiecki.” 

Dnia 18, roku 1424, między Władysławem Jagiel- 
łem królem, a mistrzem krzyżackim, ustanowienie han- 
dowe względem spławu wiślsnega towarów polskich 
„Cod. Dipl.” 

Tegoż dnia, roku 1791, sposób odprawiania sejmów 
ustanowiony. „Vol. Legim,” 

Dnia 14, roku 1699, na fundamencie przymierza 
Karłowickiego, Kamieniec Polsce oddany z przyległe- 
mi ziemiami, zabr.nemi przedtem od Podola. „Łubień- 
ski, Vol. Leg, Manns.” 

Tegoż dnia, roku 1652, pierwsze zwycięztwo nie- 
daleko Zbórowa mad kozakami i tatąrami otrzymane 
przez Jana III, naówczas Regimentarza. „Pastorius de 
belle Scythieo-Cosatico.” 

Tegoż dnia, roku 1792. konfederacyja Targowi- 


ümar? Andrzej Krzycki, 
mający lat 


cka. 
Dnia 15, roku 1697, sejm elekcyi w Warszawie, 
po śmierci Jana III. „Vol. Leg.” 


ROZMAITOŚCI. 


— We Lwowie zaczęło wychodzić nowe czasopismo 
p. m. „Ojczyzna” w języku hebrajskim i polskim, We 
wstępnym artykule, Ręedakcyja tak określa swój pro- 
gram; „Czasopismo, którego pierwszy numer oddajemy 
pod sąd opinii publicznej, tna być wyrazem głosu, 
wzmagającego się coraz więcej wśród prawowiernych 
izraelitów polskich, a żądającego organu, któryby po- 
pierał zmudną pracą jednostek przy wzniesieniu wspa- 
niałego gmachu pojednania żydów z narodem polskim, 
przemienienia żydów polskich w żydowskich polaków, 
Pragniemy, aby czasopismo nasze stało się jaśniejącą 
pochodnia, wskazującą drogę niezliczonym szeregom 
młodzieży izraelskiej, która błąkając się bez przewod- 
mika, zatraca skarby uczucia i inteligencyi; pragniemy 
skarbów tych przysporzyć krajowi, a ktokolwiek nale- 
ży do ludzi myślących po obywatelsku, musi uzuać do- 
niosłość naszej dążności i ją popierać. 

Cel wytknięty osiągnąć chcemy, szerząc w kołach 
współbraci naszych miłość mowy ojczystej i zapozna- 
jąc ich z historyją ich szczepu w kraju”. 

Wydawcą jest p. Izydor Bernfeld, odpowiedzialnym 
redaktorem p. Mojżesz Thumem, (Gaz, Pol.) 


— Zmęczenie ziemi koniczyna. Zajmujące badania 
dr. Märcker'a oparte na wielu doświadczeniach poró- 
wnawczych, udowodniły, że tak nazwane zmęczenie 
ziemi koniczyną, nie pochodzi z wyczerpania ziemi w 
pierwiastki potrzebne do wzrostu koniczyny, ale pole- 
ga również na pasożytach podobnie jak przy burakach, 
i że nie może być usunięte przez dodanie nawozu, tyl- 
ko przez odpowiedni płodozmian, w którym koniczyna 
mie zaczęsto po sobie następuje. 

(Tyg. Rol.) 
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— Przez lał 70 budowano olbrzymi sobór w No- 
woczerkasku. „Komisyja soborowa” wydała na budowę 
tę rs. 698,985 do roku 1844, w którym sobór runął 
poraz pierwszy, i rs, przeszło 740,000 do r. 1863, w 
którym runął powtórnie, Przez lat 17 stał na pół 
zrujnowany. W r. 1880 postanowionem zostało roze- 
branie budowy; zarządzono tedy ad hoc lieytacyję; u- 
trzymał się na niej przy tem przedsiębierstwie niejn- 
ki p. Lismariow, któremu wyasygnowano z wojsko- 
wych sum kozaków dońskieh rs, 70,000. — Roboty w 
tych dniach rozpoczęto, Wiadomość z „Gołosu”. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Zarazek wścieklizny. Dziecko ukąszone przez 
psa wściekłego w Choisy-le-Roy, zmarło w ubiegłym 
miesiącu grudniu na wodowstręt w szpitalu św. Euge- 
nii w Patyżu, P. Pasteur zebrał pewną ilość śliny 
tego dziecka i zaszczepił je królikom. Wszystkie zde- 
chly po 36-u godzinach. Krew ick i ślina szczepione 
następnie innym królikom, sprowadziły tenże sam sku- 
tek fatalny, Krew tych ostatnich poddana badania mi- 
kroskopowemu, okazała się przepełnioną żyjątkami, 
mającemi postać pręcikowatą, ku środkowi cielszą. 

Trzymając się metody swojej, zwykle w podobnych 
razach nżywanej, p. Pastenr zajął się hodowlą owych 
żyjątek w takich warnnkach, że otrzymanych rezulta- 
tów nie można przypisywać jakiemuś postronnemu za- 
nieczyszczeniu krwi. Jad nowy mnożył mu się w ro- 
sole cielęcym, pod postacia naprzód jakby sznura pā- 
ciorków, rozpadającego się następnie w wyżej wymie- 
nione pręciki. Otóż organizm ten wywołuje stanowczo 
u królików śmierć jak widzieliśmy, nader szybką. S20ze- 
gólna rzecz, że świnki morskie zdają się być zupełnie 
na jad ten opornemi. 

P. Pasteur nie chce jeszcze twierdzić stanowczo, 
że nowy organizm mikroskopowy przez niego odkryty 
jest istotnym jadem wścieklizny, — ale rzucu niejaką 
nadzieję niesłychanie doniosłego faktu, że może wście- 
klizna całkowicie w przyszłości da się usmnąć przez 
szczepienie ochronie psów. W każdym razie należy 
się wdzięczność wielka temu odważnemn badaczówi za 
jego ryzykowne doświadczenia, w których najmniejsza 
nieostrożność ezy traf fatalny, życie jego na najwię- 
ksze niebezpieczeństwo narazić może. 


ICUJ LNU T4AIZ. 


(Z motywów ludowych), 


Dalej żwawo Kujawiacy! 
Łapta dziewki, w tan chłopacy! 
Brzmi Oberek nasz ; 
Wojtek ścisnął swoje skrzypki, 
Pnścił smyczęk po nich chybki, 
Bartek urżnął w bas. 
Oj! jak ślicznie oni grają, 
Same nóżki pódrygają, 
Człek by hulał weiąż; 
Przytul Kachnę—by przylepkę 
Na odsiebkę i na ksebkę, i 
Wkółko śmigaj z niąż. 
Serce z sercem zgodnie bije, 
Jedna duszą prawie żyje 
Ty i dziewka twa; 
Spojrzyj czule w jej buziaczka, 
A wnet spiecze ona raczka, 
Bo wstydliwość zna, 


Czasem nogę podwiń gracko, 
T hołubca wytnij chwacko, 
Śpiew wesoly nuó; 
Gdy powezmiesz taką chętkę, 
Możesz na wspak i na skrętkę, 
Osemeczką snuć, 
Twarz poczciwa szczęściem płonie, 
Bo kujawskie nasze błonie, 
To prawdziwy raj — 
Pszeniczka nam bujnie rośnie, 
Chyli kłosy swe radośnie, 
Zytko—kieby gaj! 


Licytacyje w gubernii Petrokowskiej. 


— W Ad. 28 kwiet (10 maja), na sprzedaż rucho- 
mości po upadłym kupcu Franc. Zasackim, za sumę 
285 rs: 

— W d, 27 kwiet. (9 maja), w sali posiedzeń są- 
du okręgowego petrokowskiego, na sprzedaż nierucho” 
mego majątku należącego do firmy „Marcin Laski”, 
w m. Łodzi pod N 5. 

— W d. 1 (18) lipca, w sali posiedzeń sądu okrę- 
gowego petrokowskiego, na sprzedaż nieruchomości we 
wsi Gnaszyn, w gm. Grabówka w pów, częstoehow- 
skim, składającej się z młyna wodnego, domu miesz 
kalnego i 150 mórg ziemi ornej. 

— W d 28 kwiet, (10 maja), na Rynku w m. Pes 
trokowie. na sprzedaż ruchomości na sumę 466 rs. 

— W å, 9 (21) lipca, w kwncelaryi hypotecznej 
w m, Łodzi, ną sprzedaż nieruchomości położonej pod 
N 120 w m. Łodzi od sumy 2500 rs. 


" 
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ZIE N. 


GŁÓWNY SKŁAD 
Szkla Kryształów i Szyb do okien ;4 


A] z fabryki | 24 
ŁA „CZECITY** 


pod firmą 


: 


S 

R IGNACY HORDLICZKA  % 
5 e 
tà x s SER ATR 

p4 w Warszawie przy ulicy Senatorskiej Nr. 477a. pe 
S] Sprzedane szkło do okien tak zwane Francuzkie í Belgijskie po Sl 
S cenach umiarkowanych i prosi PP. Właścicieli, Budowniczych, Przedsię- A 
Łał biorców nowo wznoszących się domów, zwiaszcza mających być wykoń- ka 
m4 czone na św. Jana r. b., aby chcąc mieć szkło do okien na czas wła- pr 
ła ściwy, już teraz pospieszyli z obstalunkami, później bowiem przy nagro- a 
PR madzenin sių zamówień mogłaby zajść zwłoka w dostawie. Obstalun= ŁA 
w) ki mogą być przyjmowane i lacznie z robotą szklarską. w 
r Sklad otrzymał również znaczne transporta ZA 


A 
r 
ta 


Porcelany i Fajansu 


go 
z których na szezególną nwagę zaslugują b 
Paryzkie Serwisy stotowe bogato dekoronowane ja 


|) íà 

ZOO OOOO OODD ODODO OOD 
(R. i Er. 2865) (4—1) 

p= — — - — a 


Przezorni ebywatele myślący o jutrze! 


korzystajcie z nadarzonej okazyi taniego zaopatrywania się 


nas” w Wiosenne i letnie ubiory 3% 


gdyż wyjatkowo korzystne waranki kupna materyjałów ua sezon wiosen- 
no-letni przygotowanych, oraz wynikła w ostatnich czasach konkurencyja 
między robotnikami, dały mi możność przy najlepszych meteryjałach, 
najzdolniejszym robotniku i zastosowaniu najświeższych żurnali, produko- 
wać towar 
NAJ T<AANIEJ. 
Urządziłem zatem warsztaty w sposób fabryczny tak, że 
obydwa magazyny moje 
Ulica Święto-Krzyska Nr. 23 i Rymarska Nr. 5. 
przygotowały znaczne zapasy najświeższych gar- 
niturów solidnej roboty po poniżej wyszczegól- 
nionych niepraktykowanych dotąd cenach. 


Palta wiosenne od Rs, 22 
013 0A „Psa „u 16 
Garnitury żakietowa , AME 
= demisnison "W Fb) 

w marynarkowe + 20 
Żakiety . è w. TĄ 
Spodnie , R 5 
Kamizelki * 3 
Szlafroki . LPA LM E „n 12 
Burki oryginalne Sławuckie . , . 24 


n 
Wybór materyjatów, kroju i gustu największy. 
Umiejętnie zastósówana produkcyja na szerszą skalę, przekona in- 
teresowanych, że miejscowe siły robią taniej, lepiej, gustowniej, a co 
ważniejszą sumienniej od wszelkich przybyszów zagranicznych. Oprócz te- 
go sprzedaję garderobę pozostałą od sezonn zimowego 
o 100), niżej ceny. 


Stanisław Białochubek. 


(R i Er, 1521) 


(9—6) 


Mamy zaszczyt donieść, że przy nadchodzącym sezonie, składy nasze zaopatrzo- 
ne zostnły w znaczną ilość 


Kredy szlamowanej jak również i mielonej 


(przeszło 2000 beczek), pochodzącej z krajowej fabryki. Kreda nasza pad wzglę- 
«em dobroci nietylko w niezem nie ustępuje kredzie zagranicznej, ale nawet 
przez dotychczasowych odbiorców uznawaną została stanowczo za lepszą. Pomi- 
mo podniesienia cła na kredę zagraniczną, kredę krajową sprzedzjemy po cenach 
niezmienionych w kantorze naszym przy ulicy Marszałkowskiej M 77, dom W-go 
Dr. Jodki, Józef Perl & Wiesiołowski. 

(R. i Fr. 1582) (4—4) 


RARR 


„systemu sztyftowego” zupełnie nowej 
konstrukcyi, ręczne i motorowe, do 
czyszczenia najlepiej wykonane, za ceny  nizkie i dostawę franco. Nagro- 
dzone 86 medalami złotęmi, srebrnemi i t. d. Poszuknje solidarnych agen- 
ptów. Pp. handlującym znaczny rabat. Katalogi w języku polskim, rosyjskim, 
ranctzkim, lub niem eckim na żądanie wysyła franco i gratis, 
Ph. Mayfarth & ©. Fabryka machin. 

Frankfurt nad Menem spy Zi 
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GUYU ARARE O 


|, wie. 


(ZE i FUN E AZ 


Dla właścicieli domów! 


Panowie właściciele domów, obowiąza- 
ni do oczyszczania dołów kloacznych, ze- 
chcą zglaszać się do dnia 12 (24) kwiet- 
nia r. b, z uwiadomieniami o potrzebie 
oczyszczenia takowych de p. Szeli- 
zowskiego, zamieszkałego w 
domu dawniej Ilkowiczą, 
dzisiaj FHorowitza, naprze= 
ciw kościoła Ewangielickie= 
go ma l-m piętrze, jako upoważ- 
| nionego przez entreprenera do przyjmo- 
wania od właścicieli domów w tym wzglę- 
dzie zamówień. Uprasza się o zamówienia 
| piśmienne. (6—5) 


Jest do sprzedania 


~ DOW DREWNIANY 


ze stajmią i wozownia, polożo- 
| ny pośród ogrodu owocowego, 
| ão którego przylegają i łąki Wraz z 
sadzawką. 

Wiadoiność w każdym czasie u właści- 
ciola Roberta Restvater, przy 


| ulicy Krakowskie Prze:l= 
miieście Nr. 96 w Peźrokeo" 
wie. (4—2) 


Zaraz lub od św, Jana są do wynajęcia 


| Różne Lokale 
SKLEPY 


w domn dawniej Amfiłowuiu. 'Wiado- 
mość bliższą zasięgusć można przy ulicy 
Krakowskie - Przedmieście 
| pod Nr. 96 n właściciela Ro-=| 
| berta Bestvater w Petroko= 
(4—2) 


toby miał FORTEPIAN do wy- 

najęcia, raczy zóstawić swój adres 
W. Ossowskiewmu, w księgarni M. Pace- 
wiez. (2—2) 


Sprzedaż 
Materyjów lesnych 


jak: deski, bale. Kkrzyżólce. 
łaty i t. p, odbywa się w kantorze| 
Tartakn Parowego w Rociotkach.| 

(6—5) Í 


Í 


Uczeń 


klasy 6-ej Gimnazyjum realnego, włada- 
jacy dokładnie językiem Francuzkim, 'ży- 
czy sobie zaraz objąć miejsce  przygoto- 
| wującego uczniów do egzaminów 
| po wakacyjach. Adresować do re- 
dakcyi „Tygodnia? w Petrokowie. (4—3) 


Warsztaty Mechaniezne 


|i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Ibworszewicach przez Radomsk 
Brzeźnicę, 

Podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres Mechaniki wchodzących, jak rów- 
nież wszelkie Narzędzia i Machiny Rol- 
nicze dokładnie zrobione i po możliwie 
niekich cenach w terminie dostar- 
cza, na żądanie sprowadza zagraniczne 
lub krajowe Machiny i Narzędzią. O 
wczesne zamówienia uprasza 


(12—4) K. Bronikowski. 


W Dominium 
DOBRZELEW 


pod Bełchatowem 
do sprzedania 


18 sztuk Wołów 


roboczych, razem lub częściowo, — 
OKAZ 


Karela trzyosobowa. 


STUDENT 


2-go kursu, 


wydziału prawnego. szuka pomie« 
szczenia na wsi, chcąc zająć się przy» 
gotowywaniem uczniów za» 
kładów gimnazyjalnych, w 
czasie wakacyje Zadania składać należy 
w Redakcyi „Tygodnia” pod literami 
L. KE. (2—1) 


Są do sprzedania następująca 
Meble: 


Stół jesionowy masiv przed kanapę, 
SofKaA jesionowa, włosiem wyściełana, 
na mosiężnych sprężynach, Łóżke je 
sionowe, oraz Stolik do kart ma 
choniówy, świeżym fasonem, Taca du- 
ża, oraz Futro obszerne iz. bobrowym 
kołnierzem. Wszystkie te przedmioty są 
zupełnie świeże. 

Wiadomość powziąć snożna u stróża, 
w domu Itnern, (2—1) 


OSOBA. 


znająca się na Icuchmi i gospoe 
darstwie. praniu i pięknen pra 
sowanin, oraz zajęciu się całem por 
rządkiem domowym, życzy sobie przyjąć 
obowiązek. Mieszkanie tejże Wwdomu 
Litkiego, ulica Bykowska o= 
bek Cegielni, w mieszkaniu 
SBtelarskiej. (3—1) 


Jest do wynajęcia 


MIESZKANIE 


letnie 


dworek składający się z 3-ch pokojów z 
kuchnią, o 10 wiorst od stacyi Zae 
wiercie. w pięknej i zdrowej miej- 
scowości, w blizkości rzeka, las, i zana” 
źna osada, u której łatwe wszelkie gg- 
kupy. Wiadomość pod adresem Aa Ne 
w Siewierzu. (3—1) 


w Giężkawieach * 
pod PE pe od -Ras 


przeszło 150 Owiec 


rasy Rambouilletów znącznie popraw= 
nych, uo chowania młodych zdatnych, 
zdrowych, w latach 2-ch, 3-ch, najwyżej 
4-ch do sprzedania po strzy* 
Zy, w każdym czasie jak są z welną 0= 
beirzeć można, (8—1) 


We wsi TROJANOWICACH, 
w powiecie Opeczyńskim jest do sprza- 
dania 


ORANŻERYJA 


Nabyć ją można całą lub częściowo. W 
Oranżeryi tej znajdują się rzadkiej więl- 
kości Kamelije, wysokie sześć łok- 
ci, Laury, śliczny Metrosideros 
wysokości łokci 4. MLirty kwitnące wy 
sokie, Oytryny średniej wielkości, 


Tamże są do pozbycia 


Różne Meble 


do pokoju sypialnego, niadawno kupione, 
po cenąch bardzo przystępnych. 
Wiadomość na miejscu, w Trojan= 
nowicach przy szosie wiodą" 
cej z Paradyżu do Rudy Ma 
lenieckiej. (3—1) 


Do sprzedania 


PSTROKONIE 


włók 28, bez służebności i 


Folwark Swierzyny 


włók 19 ze służebnościami w lesie tyl- 
ko. Osobna hypoteki. Z inwentarzem ży= 
wem i martwem do gruntu przywięzanem, 

Wiadomość bliższa w Pstrokos 
niach przy szosie ze Zduńskiej 


| Woli—z Sieradza i Widawy: 
(4—4) | 


(9—7) 
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KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
z wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączenia z esencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zaslarzałe i nowopotwstałe, białe upławy kobiet, 
wa choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ ? ~ 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony esyni użycie Kapsułek 


Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm żołądkowi.* 


(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 
czegółowy opis dodaje gię do każdego flakonu. A 
Należy piata się podrobili i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
tek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
Cie i medal nagrody Montyon. 1 ' 
Nabywać można w Paryżu u Olin et Oie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka 


* 


E a 


KAPSULKI i PIGULKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Glin, z bromu kamfory używają się w chorobach nerwowych, $ 
„mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechotwych, ovaz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysieryt, kunwiti- 
syach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i drog urynowych i na 
napokon całego organizmu, 

ależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 
jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Gri medalem nagrody Mor.tyon. 
abywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- 


trzony 


z 


Y, be 
w słabościach dzieci 


aryzkiego wykazały 
fabryki z pod- 
(52— 4): 


ościach: lednic, 


p 


rekonwalescencyi, 


pujących słab 
rakiem krwi 


orów fakultetu 
ma Nr. 14, 


k 


i i Spka. 


w nastę 
ych br ~ 
bów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
Rass 


} zę 
omoca pigułek Rabutesu używaną, jest bardzo oszczędną, stanowi 


yon: 
ulica 


wny u Pp. Gampf, Soczołows 


wycieńczeniu, w 
e się jako zabezpieczenią marka 


ach przez profess 


odowan 


Ys 


pital 
ych Rabatesu 
uj 

y Mont 


j 
grod 


odrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
żu u Clin et Cie 
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Rabuteau nie czerni 


B 
O 
q 
w 
[> 
£3 
B 
B 
> 
n 
e 
= 
8 
a 
D 
Ę 
> 
ri 
m 


E 
E 
z=! 
o 
2 
z 
Aei 
2 
Z 
cą 
a 
z 
h4 
o 
- 
3 
m 
5 
g 
-< 
KJ 
N 
| 
È 
[> 


ziennię, 
ya 
zł 


£ 
e 


à 


pigułek żelazn 
krwi, w oyólnćj niemoc, 


„dokonywane w sz 
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ki żelazne 
strukceyi. 
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skuteczno: 
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ały wydatek 
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Liczne study 
stkieh w ogó 
Piguł 
Kuracy 
Należy i 
Glin et Cie i medal na 
Nabyw 
W Piotrkowie sk 


cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


stanowczą 
krwistości, 

i wszy 
powodując ob 
ona bardzo m 
znych doktora 
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cz Skład główny w Warszawie Krakowskie Przedm. Ne 40 p 
g Administracyja, Erywańska S. 


Fabryka Bryczek 1 Wozów 


w Szydłowcu gub. Radomska, 


zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, za- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowego materyjału, wyrabia 
wozy rozmaiiego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy i t. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
it d. Ceny Stałe umiarkowane: ilustrowane cenniki na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych, Główna agentura u p Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 


UUUUUUUUUUULUUYWYWUU 


(R.i Er. 196) —15) 
D rą i drwalnią, Krakowskie Przed- 


mieście dom Kaake, obok ogrodu Ja- 
strzębskiego. (3—3) 
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e wynajęcia w każdym 


powodu wyjazdu jest do odstąpienia czasie 2 pokoje i kuchufa i 


Z jeden pokój o 2-ch oknach od 
frontu, przy ulicy Odeskiej (Rokszyckie 
Przedmieście) pob Ne 34, za cenę rs. 6 
do świętego Jans. (3—1) 


FABRYKA b 


Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


RRT NAJ arsza wie. 


Kantor.—Tłomackie Nr. 3. 


UUUUUWUWU 


Po spaleniu, odbudowawszy się podług najnowszego systemu, jest 

w możności zadosyć uczynić wszelkim: zleceniom w zakres jej 

M wchodzęcym.— Na nadchodzący sezon poleca swoje znane z dobroci wy- 

roby i wykonywa z całąa kuratnością krycia dachów tekturą i h olecamen- 
tem, pod gwsrancyją. 


>: 
D 


(R. i Fr. 2627) (6—2) 
e wsi Suczycach, odle- Fa jg Do dzisiejszego nume- 
głej od stacyi pocztowej Pa- ru dołącza się arkusz- 


radyz wiorst 7, jest do sprze- a; Akrze : a 

dania i wzięcia zaraz §SKO= 34 ty powie, mangi elskiege 
pów opasowych sztuk 150,— | PTZCZ urrer-Bell p. t. „Janina? 
tamże do zbycia 2-letni chowany tłusty| W przekładzie Emilii Dobrzań- 
jeleń. (3—3) |skiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JfosBozeno IleamsypoB- 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


